
  
    
      
    
  


  
    
      [image: tytulowka.jpg]

    

  


  
    
      


      Copyright © Mateusz Marcin Lemberg, 2015


      


      Projekt okładki


      Mariusz Banachowicz


      


      Redaktor prowadzący


      Anna Derengowska


      


      Redakcja


      Joanna Habiera


      


      Korekta


      Sylwia Kozak-Śmiech


      


      ISBN 978–83–8069–815–4


      


      Warszawa 2015


      


      Wydawca


      Prószyński Media Sp. zo.o.


      02–697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28


      www.proszynski.pl

    

  


  
    
      


      Kto zagląda wotchłań, może zapłacić za to cząstką swojego człowieczeństwa.


      Michael Capuzzo, Klub koneserów zbrodni


      

    

  


  
    
      


      DZIEŃ DZIEWIĄTY


      NIEDZIELA 10KWIETNIA


      Krzysztof Witczak, niegdyś wkomendzie stołecznej nazywany Zerem, musiał nauczyć się wdzięczności – za trzy miesiące spokojnego snu, za gościnę ludzi, którzy go rozumieli, rozumieli jego problemy idali mu coś, czego zpoczątku nie potrafił docenić. Towarzystwo.


      Gdyby wiedział, że tej nocy ztrudem wypracowany spokój legnie wgruzach, na pewno zmusiłby się do większej wdzięczności.


      


      Obudziło go szarpanie za rękaw, odruchowo spojrzał na stary sportowy timex, którego nigdy nie zdejmował, czego dowodziła porysowana plastikowa tarcza izniszczony materiałowy pasek. Trzecia dwadzieścia wnocy. Na podłodze zobaczył nieregularną plamę światła wpadającą przez uchylone drzwi.


      Jan Saks krzątał się wkuchni. Witczak narzuciwszy wpośpiechu ubranie, usiadł przy drewnianym stole. Zdał sobie sprawę, że od trzech miesięcy czekał na ten moment. Iczekał na pytanie, które teraz zadał mu gospodarz.


      –Masz broń?


      Kiwnął głową. Wszafce nocnej przy łóżku leżał stary pistolet. Wpierwszym dniu pobytu wIzabelinie wręczyła mu go Kamilla, kobieta, zktórą przyjechał. Zanim zostawiła Witczaka, obiecała, że Saksowie pokażą mu, jak żyć ze schizofrenią. Od pół roku słyszał głosy. Ostatnio znikły, apojawił się Starzec. Omamy wzrokowe wchorobie, zktórą przyszło mu walczyć, są rzadkością, iZero otym wiedział. Zjawa siedziała naprzeciwko, po drugiej stronie stołu. Witczak pierwszy raz zobaczył ją wpołowie lutego. Miała nieokreślone rysy, pomięte ubranie, siwe włosy iobwisłe policzki. Wraz zpojawieniem się Starca ustały uporczywe szepty wgłowie, które przeszkadzały, dezorientowały iponiżały, naśladując zachowania dawno zmarłych członków rodziny. Starzec milczał.


      Pobyt uSaksów swoim powtarzalnym rytmem przypominał życie wklasztorze. Witczak dotrzymywał towarzystwa Alinie, żonie Jana. To właśnie ona wrodzinie cierpiała na chorobę psychiczną. Słyszała głosy, ale od kilku lat nie przyjmowała żadnych psychotropów. Miała lepsze igorsze momenty. Kiedy omamy zaczynały ją przytłaczać, szła do pracowni isiadała przy sztaludze. Słyszał, jak rozmawia zgłosami. Iwłaśnie sztuki negocjacji próbowała nauczyć gościa. „Jesteś jak prezes spółki – mówiła. – One są jak krzykliwa rada nadzorcza. Musisz nauczyć się nad nimi panować”. Izawsze powtarzała: „Pamiętaj, masz nas. Stale. Przez całą dobę”.


      Jan kilka razy wyjeżdżał. Wtedy Witczak czuł się potrzebny. Razem zAliną robili zakupy, pracowali wogrodzie, spacerowali. Wdrożył się wten powolny rytm.


      Ostatnia prośba Kamilli nadal brzmiała mu wuszach: „Grozi im niebezpieczeństwo. Potrzebują ochrony”. Przez pierwsze tygodnie wciąż rozmyślał, co takiego mogło grozić dwojgu bezrobotnym pięćdziesięciolatkom. Postanowił sprawdzić, uruchomić swoje kontakty wpolicji. Był już na emeryturze, ale znajomi na pewno wyświadczyliby mu przysługę. Ale zwlekał, ateraz było już za późno.


      –Za kwadrans wychodzimy – oznajmił Jan, dopijając kawę.


      –Co zAliną? Zostanie sama? – Żona gospodarza spała, nieświadoma powrotu męża ztygodniowej podróży.


      –Wrócimy, zanim się obudzi. – Saks wymownie spojrzał na zegarek. Witczak wycofał się do swojej sypialni, wyjął zszafki ukryty wzawiniątku pistolet, naładował magazynek nabojami leżącymi obok wpudełku. Był gotów.


      Starzec wyglądał, jakby chciał coś powiedzieć. Ale milczał. Wyszli zdomu iwsiedli do jeszcze ciepłego po długiej trasie samochodu. Brama wciąż była otwarta.

    

  


  
    
      


      DZIEŃ PIERWSZY


      SOBOTA 2KWIETNIA


      –Mam problem. – Maciej Wilk siedział wmaleńkim pokoju, który służył mu za biuro. Na starym biurku walały się kwity – wypełnione oświadczenia myśliwego nieskładnie zebrane wpomiętych tekturowych teczkach, zapisy temperatur iinne. Zuchylonej szuflady wystawały pomarańczowe końcówki plastikowych plomb.


      –Zorientowałem się – odparł siedzący na zapadniętej kanapie sierżant Adam Tymański, przez kolegów ze stołecznej nazywany Hifem. Znajomi zkoła łowieckiego używali innej, starszej ksywy.


      –Tak, Śmierdzielu? – Stary człowiek uśmiechnął się lekko iwychylił nieco ze skrzypiącego krzesła. Na kolanach trzymał przywiezioną do przystrzelenia1 dubeltówkę. Od dwudziestu lat prowadził skup dziczyzny na obrzeżach Radzymina, ale był też szanowanym rusznikarzem, który karierę zaczynał od nauki wtechnikum uzbrojenia wBrnie ipraktykował przez trzydzieści parę lat.


      –Co zSuzy? – Hif już przy bramie wyczuł, że coś jest nie tak. Zamiast radosnego poszczekiwania przywitała go złamana przez wczorajszy orkan gałąź.


      Obawiał się najgorszego, teraz jego podejrzenia się potwierdziły.


      –Artur bawił się wmenera2. Gamoń – sapnął stary. Oparł broń ościanę. – Później się nią zajmiemy, dobrze?


      Hif kiwnął tylko głową. Wilk przechylił się iwyjrzał przez okno.


      –Mordą przyjechałeś? – upewnił się.


      –Mordą – potwierdził Hif.


      Stary sięgnął po wiszącą na haku wysłużoną myśliwską kurtkę. Wyszedł przez sień na ganek, kulejąc, ruszył wstronę wiaty, pod którą stał land rover discovery z1998. Tymański podszedł do gałęzi iprzeciągnął ją pod ścianę domu.


      Po drodze doczekał się wreszcie wyjaśnień.


      –Artur wczoraj zabrał ją na trening. Luzem, nie na otoku. Przyznał się. – Wilk prowadził uważnie, jechał powoli, skupiony na drodze, zanadto przysunięty do kierownicy imocno pochylony. Bez okularów, które najwyraźniej powinien był sobie sprawić.


      –Idiota. Zepsuje psa – skomentował Hif.


      Stary odpowiedział skinieniem głowy.


      –Wiesz, jaki jest Artur – dodał po chwili.


      Zmierzali wstronę Klembowa, mijając przeważnie pola zkilkoma niewielkimi zagajnikami ikompleksami leśnymi, zktórych jeden wybrał syn Wilka na szkolenie.


      –A gdzie Artur? – Hif spytał, choć domyślał się odpowiedzi.


      –Od wczoraj się nie pokazał. – Wilk potwierdził domysły sierżanta. – Zadzwonił tylko.


      –Krzyż pański ztym chłopakiem – skomentował Tymański, zezując na pozamykane zagrody iwyczuwając przez nieszczelne okno zapach zkominów.


      –Wiem za to, gdzie jest jego kurtka – odparł Wilk.


      Pojechali wstronę rezerwatu Dębina, zaparkowali obok poczty. Maciej obszedł niewielki budynek iszukał wumówionym miejscu. Zanim Hif wysiadł zsamochodu, usłyszał energiczne szczekanie ichrapliwe nawoływania Wilka: „Suzy, Suzy!”. Odnalazł rusznikarza, awgąszczu zobaczył jeszcze niknące rude futro posokowca. Maciej stał przy porzuconej wkrzakach klasycznej kurtce M65.


      –W sumie niezła sztuczka – przyznał Hif, spoglądając na ścianę lasu po drugiej stronie wąskiej drogi.


      Z leśnej głuszy dobiegło ich poszczekiwanie.


      –Ruszamy.


      
        
          1 Przystrzeliwanie – sprawdzenie celności broni.

        


        
          2 Przewodnik psa myśliwskiego.

        

      

    

  


  
    
      


      DZIEŃ DZIEWIĄTY


      NIEDZIELA 10KWIETNIA


      Stara terenowa łada pędziła pustymi ulicami Warszawy. Ruszyli zIzabelina przed czwartą, po kwadransie przejechali Wisłę mostem Grota, skręcili wstronę Radzymina, potem wulicę księdza Poławskiego. Saks się nie odzywał, skupiony na prowadzeniu, co chwila zerkał na zegar wdesce rozdzielczej. Zajechali na parking przy cmentarzu, mniej więcej wpołowie drogi łączącej trasę na Białystok iRembertów. Wokół panowały cisza iciemność.


      –Co teraz? – odezwał się Witczak.


      Saks zapalił papierosa.


      –Czekamy – odpowiedział iwydmuchał chmurę dymu.


      Starzec siedział wmilczeniu ztyłu. Witczak czuł jego obecność.


      Po dziesięciu minutach na drodze rozbłysły światła reflektorów. Potężna toyota znapędem na cztery koła zbliżała się od strony Rembertowa. Zaparkowała kilkanaście metrów od nich. Saks przeszedł do bagażnika. Ztorbą podróżną ruszył wstronę przybyłych, uginając się trochę pod jej ciężarem. Witczak dołączył do gospodarza, ciekaw ludzi, którzy wyznaczyli im spotkanie.


      Z toyoty wysiadł wielki, ubrany wsportową marynarkę facet. Coś wjego wyglądzie wskazywało, że jest obcokrajowcem – niedbale zawiązany pod szyją szalik, może niestosowne na tę porę roku buty. Obok stanął pasażer – niski, napakowany blondyn. Czekali, aż Saks podejdzie bliżej. Witczak szedł za nim krok wkrok, do połowy dzielącego samochody dystansu. Rzucił ciężką torbę na ziemię. Wycofali się na odległość paru metrów, jakby przywieziony przez nich towar promieniował. Wysoki dał znak małemu, aten zbliżył się do pakunku, przyklęknął, otworzył zamek, zajrzał iwrócił ztorbą do kumpla. Zamknęli się wtoyocie, zapalili lampkę podsufitową, oglądali coś pod światło. Po chwili niski wysiadł zmałą walizką oprzetartej na kantach skórze. Witczak pomyślał, że musiała być stara. Facet zrobił kilka kroków wich stronę iod niechcenia cisnął neseser na ziemię, wmiejsce, gdzie wcześniej leżała torba. Saks kucnął, wewnątrz znajdowały się równe rzędy dwustuzłotowych banknotów. Jakieś dwadzieścia grubych plików. Jan podniósł walizkę bez przeliczania isprężystym krokiem skierował się do łady.


      To wszystko? – chciał zapytać Witczak. Wtedy tuż obok ujrzał Starca, który zwrócił ku niemu pomarszczoną twarz. „To jeszcze nie koniec” – powiedział zkrzywym uśmiechem. Zero po raz pierwszy usłyszał jego głos. Przy ich samochodzie stał trzeci facet, oparty odrzwi kierowcy. Zagradzał im drogę. Saks postawił neseser izawrócił do toyoty. Witczak zrobił dwa kroki, żeby lepiej słyszeć, ale zorientował się, że język, wktórym prowadzili rozmowę… cóż, brzmiał dziwnie. Trochę jak niemiecki, trochę angielski, zdomieszką skandynawskiego. Nie rozumiał ani słowa, mógł tylko śledzić zmieniający się rytm mowy. Po krótkiej wymianie zdań głos Saksa przeszedł wdyszkant.


      Coś się stało, pomyślał Witczak. Coś, co zmieniło całą sytuację. Wkońcu padło znajome słowo. „Kamilla”. Zsiostrą Jana, pracującą wszpitalu wTworkach, łączyło Witczaka coś na kształt zalążka romansu.


      Jan sięgnął po telefon, po chwili oczekiwania odezwał się po polsku. Witczak zrozumiał, że pytał oKamillę. Zacisnął wkieszeni dłoń na rękojeści pistoletu, przełożył palec wskazujący na cyngiel, gotów do działania. Rozmowa telefoniczna została zakończona, wtedy padło kolejne znajome imię. Alina. Znowu szybka, niezrozumiała, wypowiedziana równie złowrogim tonem odpowiedź. Jan zaczął krążyć po niewielkim okręgu, tamci czekali, wyższy stawiał żądania. Gospodarz Witczaka tylko kiwał głową. Potem podszedł do Zera. Facet, który pilnował łady, zniknął. Musiał obejść oba samochody, bo pojawił się przy toyocie, dołączył do kumpli. Zamknęli się wkokpicie, odpalili silnik izaznaczyli ciemność drogi czerwoną poświatą tylnych reflektorów.


      Zero iJan zostali sami.


      –Może coś powiesz? – wypuścił słowa niczym próbny balon. Choć domyślał się, że nie jest OK.


      –Mają je obie – wydusił zsiebie Jan, wracając zpośpiechem do samochodu.


      –Nie tak szybko – zatrzymał go Zero, wskazując na kapeć wprzedniej oponie. – Zabezpieczyli się.


      Wtedy ponownie przemówił Starzec. Odgarnął siwe strąki włosów opadające mu na pomarszczone czoło. Jego głos wydał się Witczakowi znajomy.


      „Ale się wpierdoliłeś” – rzucił.


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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